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Numer pojedynczy kop 5, (groszy 10).
Na Poczcie: W Królestwie kwartał. Rsr. 2 kop. 25 (złp. 1 5 ) 
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,, ,, Kwartalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach).

WSnSTKO D U  WSZYSTKICH.

U S T A W A  
» ł a  S z s f e  R o L K s e z r a s  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

. (D akzy ciąg).
§ 43.. W ydatki na  (utrzymanie Szkół Rolniczych pokry

wają się z fstndusau wyznaczonego na ten cel ze Skarbu 
Królestwa i zamieszczonego na budżecie Okręgu Nauko
wego W arszawskiego w wysokości rs. 10,000, z opłaty 
od uczniów., a  w miejeendh, gdzie.-Szkola posiada własny 
lolwark, i z dochodów tegoż folwarku.

§ 44-. Kundusze :vynnaczone na utrzymanie Szkoły Rol
niczej, assygnują s ię na .najbliższą kassę i wydatkują -się 
według przepisów o bowiązujących w Królestwie Polskiem. 
Do tejże kassy wno.il file opłata za uczniów podług po
rządku przyjętego w innych .Zakładach Okręgu Nauko
wego W arszawskiego, tudzież wpływy otrzymywane ,z 
gruntów do Szkoły Rolniczej należących.

§ 45. Dostawa ubioru, obuc ia, zapasów żywności i in
nych potrzeb w znacznej ilości odbywa się za kontrak ta
mi, zawiernnemi za wsoólstą.zgodą Nauczyciela z Opieku
nem Szkoły, zdecyzyi K uratora Okręgu. W Szkołach 
pomieszczonych w maji.ętmośeiacśi prywatnych, dostawa 
tych wszystkich potrzeb będzie zależała od umowy za- 

— wartej z właścicielami ty  ehie posiadłości.
§ 46. Rachunkowość w ogóle odbywa, się według po

rządku ustanowionego w Królestwie Pclskiem. Konna 
ksiąg sznurowych, wykazów, inwentarzy i t. d., jak  ró
wnież sposób podnoszenia i wydatkowania funduszów, 
przepisane będą oddzielną i.asłtmkeyą, o której wzmianka 
w § 64 niniejszej Ustawy.

§ 47. Ponieważ wedle § 44 w-SKelkie wpływy i wydatki 
funduszów na Szkoły Rolnicze oznaczonych, koncentrują 
się w najbliższych kassaeh sk.irWwy.eh, rachunek zatem 
z obrotu tych funduszów, stosownie do obowiązujących 
przepisów, też kassy w ogólnym swoina rachunku przedsta
wiają Najwyższej Izbie Obrachunkowej do rewizyi.

§ 48. Na żywność dla uczniów i osób do Szkół rolni
czych należących, jeżeli żywienie ich poruczonem będzie 
Nauczycielowi, tenże otrzymuje co nriesiąc z właściwej kas
sy odpowiedni fundusz przypadł jacy wedle oznaczenia eta
towego, wydatek z którego to funduszu, usprawiedliwia 
złożeniom imiennej listy uczniów i oso b, .jakie istotnie by-

S I E R O T K A .
i .

Po szerokim, bożym świecie, 
Szła dziecina,

Anioł sm utku wiódł to d z iec ię / 
I  wyrosła jako kwiecie,

Jak  malina.

M iała oczy lazurowe,
Lecz zamglone,

Małe u sta  koralowe,
Bujne włosy hebanowe,

Jak  koronę.

Niebo było jej namiotem,
A świat domem, 

D rzew a—gęstych liści splotem, 
Zasłaniały ją  p rzed  grzmotem,

I  przed gromem.
Pam iętała  biedną matkę, 

Zapłakaną,

'iy w Szkole i miały prawo do korzystania ze stołu szkol- 
mego.

.§ 49. Na bieżące wydatki Szkoły Rolniczej, jeżeli ta  
ma własne swoje gospodarstwo, udziela się Nauczycielowi 
do rozporządzenia jego rs. 150, których rozchód zapisuje 
itenże w księdze sznurowej corocznie mu wydawanej. Po 
wj’datkow aniu tej kwoty, Nauczyciel przedstawia K ura
torowi Okr. Naukowego księgę sznurową, a po jej spra
wdzeniu, zalicza mu się takaż sama kwota.

§ 50 W  celu podania tem więcej środków do. prowadze
nia gospodaistwa na folwarku będącym własnością Szko
ły, podług uznania Kuratora, może być tam, gdzie tego 
zajdzie potrzeba, stosownie do obszcrności folwarku, za- 
forsausowana z ogólnych funduszów Okręgu, kwota od 
500 do 1,500 rubli, k tóra stanowić będzie kapitał obro
towy folwarku i z czasem, w miarę możności, ma być 
zwróboną Okręgowi z dochodów tegoż folwarku.

§ 54. Rachunek z obrotu funduszów na prowadzenie 
gospodarstwa w należąeym doi Szkoły folwarku przezna
czonych, oraz produktów, przedstawia Nauczyciel wraz 
z wszelkiemi dowodami Kuratorowi Okręgu, po upływie 
każdego roku. Po sprawdzeniu i dopełnieniu pierwszej re
wizyi w Zarządzie Okręgu Naukowego Warszawskiego i 
po poświadczeniu takowego przez Kuratora Okręgu, ra 
chunek ton przedstawionym zostaje Najwyższej Izbie 
Obrachunkowej do ostatecznej rewizyi.

§ 52. .Jeżeli w widokach oszczędności funduszów skar
bowych i otrzymania pewniejszego dochodu z folwarku 
będącego własnością Szkoły, tudzież dla skrócenia rozga
łęzionej rachunkowości, będzie uznanem za pożyteczne 
dla Szkoły, należący dla niej folwark wj^puścić w dzierża
wę Nauczycielowi, to takowe wydzierżawienie może na
stąpić za decyzyą Kuratora Okr. Nauk owego, po roztrzą- 
śnieniu tego przedmiotu w Radzie W ychowania Publi
cznego, z warunkiem jednakże, aby i w takim razie był 
przedstawiony przez Nauczyciela zastrzelony w § 32 ni
niejszej Ustawy plan gospodarstwa, który winien być spo-' 
rządzony w celu podania uczniom sposobności tem ła 
twiejszego nauczenia się gospodarstwa wi ejskiego. i aby 
plan takowy był z dokładnością przez niego wykonany. 
Jednym z warunków kontraktu dzierżawnego, zawartego 
Nauczycielem/powinno być pozostawienia YV ładzyNauko-

W dużej wiosce s ta rą  chatkę, 
I  tłum  ludzi co zwał matkę: 

Obłąkaną.

Gdy to wspomni—łezkę roni,
Z snu gię budzi,

A ból w sercu, ogień w skroni, 
Je s t przyczyną że tak  stroni, 

Dziś od ludzi.

Gdy jej piosnka rozłzawiona,
I  wymowna,

Płynie czasem z głębi łona,
To choć prosta, nieuczona,

A cudowna!
Oj! sierotko, mój aniele,

Biedneś dziecie,
Komu Bóg da czucia wiele,
Temu cierniem drogę ściele,

Na tym świecie.

Błyśnie prom ień w twojem łonie, 
D ucha zbudzi,

Miłość w sercu twćm  zapłonie,
I  wyciągniesz młode dłonie,. 

Znów do ludzi.

Biuro Redakc.yi i Kantor główny w litografii A . Pecq ct 
Comp. ulica Miodowa N r. 482.

wej praw wymówienia dzierżawy każdego czasu, skoro to 
za potrzebne uznanem będzie.

§ 53. Pozostałości z funduszów Szkoły Rolniczej i 
oszczędności z pozycyj etatowych używają się za decyzyą 
K uratora Okręgu Naukowego Warszawskiego, na różne 
ulepszepia w gospodarstwie i budów}', na zakupywanie 
pomocy naukowych, na jednorazowe wynagrodzenia albo 
dodatki do płac odznaczającym się osobom do składu 
Szkoły należącym i na inne potrzeby Szkolne.

( Dokończenie nastąpi).

Główna K a ssa  Oszczędności.
W  tygodniu upłynionym do dnia 10 (22) stycznia r. b. 

włącznie wydano książeczek nowych 115, na które, tudzież 
dawniejsze w 622 wnioskach złożono rs. 12,989 kop. 40. 
Na żądanie 265 uczestnikom wypłacono (prócz procentu 
za r. b. rs. 8 k. 13), rs. 9,687 kop. —, i umorzono książe
czek Oszczędności 66. Przeto uczestników 15,061, posiada 
kapitał rs. 811,816 k. 251 /.^

Assessor Kol., Naczelnik Korczakowski.

—  Słychać że pau Dobrzyński zam ierza 
wydać partycyą znanej swej kompozycyi „Świę
ty  Boże,” której wykonanie przed kilku laty 
najprzód w Kościele Ś-go Jana, a następnie 
na jednym  z koncertów w salach redutowych 
zrobiło tak  wielkie wrażenie.

— Powszechnie znany dom bankierski Stie- 
glitz et Comp. w Petersburgu z początku r.

ir
Sieroteezka, pachole, 

W yszła sobie na pole,
I  dwór widzi z daleka—
Załam ała rączęta, 
Łzam i lśnią jej oczęta,
I  do lasu ucieka.—

Chce i niechce do ludzi,
Coś w je j sercu żal budzi,
Coś ją  od nich odpycha;—
Więc stanęła  i słucha, 
W koło cisza, noc głucha,
Słychać tylko jak  wzdycha.—

Patrzy  je s z c z e ,-  dwór biały, 
Murowany, wspaniały,
Słowo w słowo ich wioska—

Może, myśli —w tej porze,
W starej chatce, przy dworze,
M atka o mnie się troska?—

Może żal jej, że dziecię,
Tak się tu ła  po świecie,
Ze mi ciężko żyć jednej—
Że w boleści, tajemnie,
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b. kończy 75-o letnie swoje istnienie i przy
stępuje do likwidacyi majątku, który oceniają 
przeszło na 72 milionów rub. sr.

— Znany oryentalista Kazimirski, tłumacz 
Koranu, urzędnik w ministerstwie francuzkiem 
spraw zagranicznych, otrzymał pruski krzyż 
Orła czarnego 4ej klasy.

— W fabryce Morisoua i spółki w Newca
stle zrobiono temi czasy dla arsenału w ’Wo
olwich młot parowy, który pod względem wy
robienia i doskonałości przechodzi wszystkie 
znane dotąd machiny tego rodzaju. Ma 011 być 
użyty do kucia kutych dział Armstronga. Sam 
młot waży 80 centnarów a chodzi w cylin
drze 120 cetnarów ważącym. Kowadło pod 
ten młot jest kute i stalą okryte i waży 420 
cetnarów. Najdziwniejszą jest rzeczą przy tym 
młocie, że można nim spiesznie lub powoli 
kuć, lekko lub całym ciężarem żelaza, naci-- 
śniętym jeszcze działaniem pary. Młot ten 
może spaść tak lekko że 'zaledwie orzech 
zgniecie, lub tak ciężko, że najtwardsze żela
zo spłaszczy na blachę. W jednej minucie mo
że od 6 do 300 uderzeń robić.

— Onegdajszy obiad w Resursie kupieckiej, 
na który około dwieście zebrało się osób, był 
dowodem poważania, jakiem członkowie Re
sursy otaczają powtórnie obranego Dyrektora 
Hr. Tom. lubieńskiego. Szanowny Dyrektor 
zajął miejsce przy stole pomiędzy Radcą Taj
nym Łęskim, dyrektorem głównym prezydu- 
jącyrn w K. R. P. i S. Hr. And. Zamojskim. 
Prezesem Tow. Roln. w Królestwie Polskiem. 
Przy końcu obiadu, Prezes Wężyk, a następ
nie Jenerał Lewiński, wnieśli toasta za po
myślność Dyrektora, które przyjęto i spełnio
no z zapałem. Tak w czasie obiadu jak i po 
skończeniu onego, orkiestra p. Bacha uprzy
jemniała chwile obecnym.

— Z listu pisanego przez p. Henryka Wie
niawskiego z Brukselli, do brata swego p. Jó
zefa Wieniawskiego, bawiącego w Warszawie 
dowiadujemy się, iż tenże p. Henryk ma przy
być tu  dnia' 7go lutego r. b. Niewątpiemy, że 
przyjazd tego Europejskiego artysty, obudzi 
w świecie muzykalnym powszechną ciekawość, 
k tórą p. Henryk Wieniawski, nie omieszka 
zapewne zaspokoić wystąpieniem swojem, na 
które tak długo oczekujemy._______________

Poszła sama odenmie,
Zapomniała mnie biednej.—

— Ludzi śpiących nie zbudzę,
Drogą nóg mycli nie strudzę,
Bo aż nadto mam czasu—
Pójdę zajrzę do chatki,
A nie znajdę tam matki,
To znów wrrócę do lasu.—

Już minęła dwór biały,
Murowany, wspaniały....
Nie chodź dalej niebogo,
Bo zburzona twa chatka,
W grobie leży twa matka,
Tam nie znajdziesz nikogo.—

Łez utrzymać nie może,
Zapłakała nieboże,
Tak ją  zdjęła tęsknota—•
Zbiegł się ludek zbudzony,
I  na wszystkie już strony,
Słychać słowo:—sierota!

Stanął sołtys do rady,
I  rzekł do swej gromady:
„Z naszej wioski to dziecię,
Bóg nam dosyć dał chleba,
Podzielić się z niern trzeba,
Niech nie żebrze po świecie.’'—

Zgodziła się gromada,
I  sierotce już rada,

— Dnia 29 b. m. pan Szczepanowski da 
koncert w Łomży. Obecnie wrócił 011 z Mła
wy, gdzie na wydanym przez siebie koncercie 
na który zebrało się do 200 osób, doznał 
nadzwyczajnego powodzenia.

— Jak donoszą dzienniki, powiodło się p. 
Jollivet w Paryżu wynaleźć sposób emaljo- 
wania na lawie. Wynalazek ten jest bardzo 
ciekawy, bo pozwala tworzyć malowidła nie 
podległe zgoła wpływowi gorąca, zimna, świa
tła słonecznego, wilgoci i t. p. Jedynie kwa
sy mogłyby na nich szkodliwy wywierać sku
tek. Monitor bardzo pochlebnie wyraża się 
o tym wynalazku, dodając że odtąd można 
będzie przyozdabiać obrazami i zewnętrzne 
fasady muzeów, tudzież że kolumnada szpita
la Sióstr Miłosierdzia w Paryżu, będzie już 
wkrótce przystrojona malowidłami na lawie.

— Obecnie damy opiekunki zakładu do
broczynnego p. n. Przytulisko, zajmują się u- 
rządzeniem wielkiego na korzyść tegoż zakła
du koncertu. Cały kierunek takowego powie
rzony został panu Józefowi Wieniawskiemu, 
który zabrał się do tego dzieła z gorliwością. 
Koncert ten, o ile nam wiadomo, ma być u- 
rządzony na wielką skalę, a powierzenie ta
kowego kierunkowi p. J. Wieniawskiego, jest 
zupełną rękojmią powodzenia tegoż. Odbędzie 
sie na początku postu, i jak nam wiadomo, 
w salach Redutowych.

— Wczoraj otworzoną została przez p. Ale
ksandra Filips przy ulicy Nowy-Swiat pod Nr. 
1317 (74), w składzie wędlin, sprzedaż mięsa 
różnego rodzaju, po cenach w jatkach prakty
kowanych. Tak więc i mieszkańcy Nowego- 
Światu mają w podobny sposób ułatwione kup
no mięsa, jak dotychczasowi mieszkańcy ulic 
Nowo - Senatorskiej, Królewskiej i Elekto
ralnej.

— Od dziś już można dostać do wyboru 
kwiatów w ogrodzie p. Ohm za rogatką Wol
ską, Za kilka zaś dni, nastąpi otwarcie no
wego salonu, o czem doniesiemy.

— W Kamieńcu Podolskim, przy robocie 
około nowej drogi, trafiono na pokłady mar
muru szarozielonego, białemi żyłkami po
przecinanego. Tak, Podole, które ma już a- 
labaster wkrótce i marmur własny mieć 
będzie.

Już wesoło z nią gwarzy—
A na boku, w oddali,
0  jej matce szeptali
1 o panu —cóś starzy.—

IH.

Huczy w karczmie kapela,
Boć to święta niedziela,
I chce ludek zabawy—
A chłopaki wesoło,
Wywijają w około,
Aż drżą szyby i ławy.

Czemuż stoi na boku 
Sieroteczka z łzą w oku?
Wszak ma dzisiaj dość chleba,
Ma koszulkę z wstążkami,
Ma fartuszek z kwiatami:
I  czegóż jej potrzeba?

Spostrzegł grajek dziewczynę,
Coś żałosną ma minę, 
i  jak chusta tak blady—
Już grać dłużej nie może,
I  pyta jej: „nieboże.
Czyjażeś ty?“—Gromady.

Nie mam ojca ni matki,
Ani brata ni chatki,

□  Wczorajsza czwarta maskarada, była, 
daleko liczniejszą od trzeciej, a chociaż spo
tykaliśmy też same maski co poprzednio, 
z nadpsutemi tylko nieco nosami; też' sanwwy- 
złacaue domina, cokolwiek pomięte1 i pobru
dzone, ale jakiś hiszpan, jakiś butykudos,. kil
ku żydów, chudy niemiec, mający aa plecach 
kartkę z napisem: z Berlina do- W arszawy i 
tenże sam niby, ale przedstawiany przez dłu
giego, już z napisem: z Warszawy do Berlina,. 
wypasiony i dumny, oraz kilka charaktery
stycznie przebranych kobiet, powiększyło licz
bę osób, przyjmujących udział w tej piskli
wej zabawie.

Zdaje mi się nawet, że bawiono się lepiej,, 
że było więcej masek dowcipnych; ale może 
tylko ja  byłem tak szczęśliwy,, żem. słyszał 
dosyć trafnych zapytań i odpowiedzi, jedna 
szczególniej dama (bo nie wiem czy panna), 
ze srebrnemi kłosami na głowie, umiała in
trygować bardzo zręcznie i zaciekawię każ
dego. Należałem do wybranych,, dostałem 
nawet od niej kwiatek, od drugiej z parześli- 
cznemi modremi oczami komplement, jakżeż 
nie wspomnieć o nich?

O godzinie w pół do piątej nad ranem, 
kilkaset jeszcze osób znajdowało się na sali, 
a przebrana młodzież puściła się skocznego 
galopada. Potem każdy unosił wspomnienia 
do domu sen na powiekach i znacznie lżejszą 
sakiewkę, powtarzając sobie: sic transit glo
ria mundi, co znaczy:

Może cieplej będzie jutro,
To na zastaw pójdzńe futro.

W teatrze Rozm aitości, po komedyjce: 
„Piękna młynarka, przywołano kilkakroć pan
nę Marjak i pana Dainse, a z przyjemnością 
wyznać przychodzi, że artyści zasłużyli na 0 - 
lclaski.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób 350, wyjecha
ło 253.

— Wczoraj w teatrze wielkim, po operze 
Halka, przywołana panna Rivoli i pan Dobr- 
ski po 2-kroć; w teatrze rozmaitości po ko- 
medyi Panna na wydaniu, pani Bakalowicz, 
pp. Świeszewski i Damse po 3-kroć; no ko- 
medyi Raptus, pani Bakalowicz, pp. Żółko
wski 4-kroć, Damse 2-kroć, Chomanowski i

Sama byłam na świecie;
Gromada mnie ujrzała,
Za swe dziecko przybrała,
I nie tułam się przecie.—

„Ha!” rzekł grajek żałośnie,
„Niech to dziecko tu rośnie,
Dziś dla zemsty nie pora....
Kwitnij smutna Kalino,
Wzrastaj piękna dziecino,
Tylko nie chodź do dworu.”

„Tam twą matkę zabrali,
Mimo skarg mych, jej żali,
Zaręczoną już ze mną;
Lecz ten co nam był wrogiem,
Już na sądzie przed Bogiem,
A więc zemsta daremną.”

Słucha dziewczę o dworze,
Lecz nic pojąć nie może,
Dziwnie grajka brzmią słowa;
Bodaj dla niej została,
Niepojętą ta cała,
Smutna z Grajkiem rozmowa.

( Dokończenie nastąpi.)
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Chęciński; po komedyi Pod strychem, pani 
Mazurowska i panna Ziwolka po 3-kroć, pp. 
Swiesżewski i Chęciński po 2-kroć; w czasie 
maskarady po komedyi P iękna m łynarka, 
panna Marjak i pan Damse po 3-kroć.—Na 
maskaradzie było osób 2,800.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R Y A.

Wiedeń, 19 stycznia. W czorajszy bal dwor
ski był jednym z najświetniejszych. Ciało dy
plomatyczne praw ie bez wyjątku było rep re 
zentowane. Znajdował się tam także francuzki 
poseł m argrabia de Moustier, który przy tej 
sposobności przedstaw iał cesarzowi świeżo 
przybyłego z Paryża attache poselstwa, pana 
Grammont de Cadrousse. W erbowania dla 
armii papiezkiej odbywają się we wszystkich 
prowincjach cesarstw a. Rząd jednak sta ra  się 
nadać tym werbunkom charak ter zupełnie 
prywatny. Tak np. dwom papiezkim oficerom 
którzy z początku w swych m undurach po
kazywali się, dano do zrozumienia aby raczej 
prywatnie występowali, a nawet nuncjatura 
papiezka w W iedniu, nie daje żadnych pozo
rów mieszania się w tę sprawę. K oszta tak  
znacznego werbunku podobno opędzono spo
sobem składkowym. Niektórzy członkowie fa
milii cesarskiej znaczne summy w tym celu 
ofiarowali. (B resl. Z tg.)

F R A N C Y A.
Opinion N ationale . Rozbierając program e- 

konomiczny cesarza, tak  mówi: „Gdyby ro z
wój dobro-bytu zawierał w sobie całą poli
tykę, bylibyśmy zadowoleni i nie pragnęli nic 
więcej. Ale człowiek mówi, Ew angelja nie tył- 

—ko chlebem żyje; ani też narody nie żyją jedynie 
bogactwami. Dla tego jakkolwiek bardzo nas 
obchodzi to wszystko co ulepsza rozwój p rze
mysłowy kraju, więcej czuć będziemy to wszy
stko co ulepsza żyjące osobistości narodu, 
między współobywatelami rozkrzew ia skarby 
cnoty i światła.

Z żalem dla tego widzieliśmy że w p ro g ra 
mie cesarza brakuje rozwoju szkół elemen
tarnych. W iadomo-że F ra n c ja  je s t jednym 
z krajów najniżej pod tym  względem stojących, 
a wiedząc ile znajduje sie zdrowego rozsąd
ku i uczucia praktycznego w duchu francuz- 
kim, płakać trzeba że pogrążona jest trzecia 
cześć ludności w najgrubszej ciemnocie.

Budżet państw a poświęca trzysta  i cztery
sta niiljonów rocznie na wydatki wojenne i 
marynarkę, a, ledwie sześć niiljonów na roz
przestrzenienie nauk elem entarnych. J e s t  to 
zakał powiadamy bez wachania i z rum ień
cem wstydu na twarzy.

Rząd więc jeżeli chce być niezawisłym od 
duchowieństwa ma do wyboru, albo organi
zować na bardzo obszerną skalę wychowanie 
świeckie, albo modyfikować radykalnemi środ
kami położenie a następnie i '  usposobienie 
duchownych. (N ord).

H I S Z P A N I A .
. . .  . M adryt, 18 stycznia.
Munster skarbu wystawia, że skarb  jest
s anie bardzo pomyślnym i ma fundusze 

m wojnę przeciw Maurom. Przewyżka w do
n n  M ’ zaPłaceiiiu wszelkich zobowiązań 
. j ,lcznych, wynosić- będzie 400 milionów 
maiow, w końcu ostatniego półrocza. (St.  An z.)

W Ł O C H Y .
O przyczynach które spowodowały powo

ln ie  hrabiego Cavour do ministerstwa, tak  
Piszą;

Samo położenie teraźniejsze W łoch, świad
czy o niebezpieczeństwach tymczasowości, nic

prawdziwszego jak  wyrażenie w liście cesarza: 
„Nakoniec ta  niepewność nie może trwać 
wiecznie.” Rzucimy tylko pobieżnym okiem 
na Włochy, zacznijmy od Piemontu. Czy roz
wój stosunków ustala się w Piemoncie? Czy 
w nowym swym losie rozwija tę  pewność i 
energiją, k tórą  się pod kierownictwem p. Ca
vour odznaczał? Niestety, nie! Na czele stoi 
m inisterstwo, które samo siebie uważa tylko 
za przejściowe, które zostaje wr urzędowaniu 
dłużej niż chciało i myślało, i od trzech ty
godni cierpi na chroniczne przesilenie gabi
netowe.

Intrygi, pokątne działania, trudne do wy
jaśnienia kroki, które zdradzają dziwne na
gromadzenie ludzi i idei, zbliżenie się pana 
R atazzi z Brofferio, sprzeczne ze sobą po
stępowanie Garibaldego, podawanie się do 
dymisyi Lamarmora, Dabormida i Oytana i 
cofnięcie tego podania na życzenie króla, wi
doczna oziembłość Lombardów; wszystko to 
pokazuje jak  nieodpowiedniem było teraźniej
sze piemonckie ministerstwo i że był wielki 
czas, ażeby p. Cavour znowu ster objął. Tyl
ko podobno objęciu m inisterstw a przez pana 
Cavour to stoi n a  przeszkodzie, że on jak 
powiadają całą siłą  sprzeciwia się utworze
niu królestw a W łoch środkowych.

I  w samych środkowych W łoszech co my
ślą o tern królestwie? O Parm ie u Modenie nie 
ma co mówić, bo znana już oddawna ich go
rąca chęć przyłączenia się do Piemontu, tym- 
bardziej że cesarz w liście 20 października 
sam Parnię do Piem ontu przyłącza. Romania 
i Toskania mające tworzyć projektowane kró
lestwo jeszcze się tak  nie oswoiły z myślą 
włączenia. Ricasoli w .1848 r. był za przy
łączeniem  do Piemontu, ale m assa toskań
skiej ludności lubi spokój i entuzjazm jej nie 
doszedł aż do pragnienia annexyi, żąda głównie 
niepodległości i wewnętrznego porządku i 
pojęła że dla osiągnięcia tych dwóch dóbr, 
warto przyłączyć Toskańją do wojowniczego 
północnych W łoch Królestwa. Ricasoli je s t 
przedstawicielem tego rozumnego przekona
nia i dla tego tylko chciał mieć ograniczoną 
regencją p. Buoncompagni, aby nie protego
wać królestw a W łoch środkowych, przyczem 
może być że za daleko posunął podejrzenia, bo 
regeucyi zawdzięcza Toskania lepszą organi- 
zacyą sił wojennych.

Co się tyczy Romańczyków, to wiadomo 
że w r. 1848 byli za przyłączeniem  do To
skanii.

Od tego jed n ak  czasu mazziniści objęli 
kierunek przy pomocy bardzo licznych i e- 
nergicznych liberałów w Romanii. Mniej zna
ną je s t zapewne okoliczność, że rom ańscy r e 
publikanie zostali nakłonieni do połączenia 
z Piemontem, przez ten związek narodowy, 
który przed wybuchem wojny był na całym 
półwyspie rozprzestrzeniony, a którego na
czelnikam i byli F arin i i Garibaldi.

Romauczycy w gruncie serca zostali repu
blikanami; wyjątkowym tylko sposobem uznali 
królem walecznego W iktora-Em anuela, ale 
wróciliby do swoich przekonań, gdyby im 
chciano narzucić innego władzcę przy formo
waniu W łoch środkowych. Niektórzy trafni 
postrzegacze przepowiadają nawet w takim 
razie zbrojny opór Romańczyków i przynaj
mniej ogólne szemranie Toskańczyków. Cóż- i  
by więc wynikło z założenia królestwa j 
W łoch środkowych? Utworzonoby państwo, j 
któreby nie mogło w kraju zapuścić korzeni, | 
nie mogłoby rachować na nikogo zupełnie i 1 
ciągleby było podkopywane przez zręczną i . 
czynną partyą R icaso li, któraby się głó- j  

wnie na Romańczykach wspierała. Spokoj
na Florencya stałaby się ogniskiem c ią - !

głych walk i intryg mazzinistowskich, zrobi
łaby się siedliskiem anarchii. Prawdziwie* 
założonoby państwo nieporządku! Czy było
by więc rozsądnie używać "tak niebezpiecz
nego środka, jak królestwo W łoch środko- 
wych, gdy ono takich samych wymaga ofiar, 
na takież same trudności europejskie natrafia, 
a nie odpowiedziałoby koniecznej potrzebie 
uorganizowania sił Włoch pod naczelnictwem 
Piemontu. (Bresl. Z tg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Florencya, 18 stycznia. Wczoraj pękły dwie 

bomby obok pałacu Ricasoli, inna obok mie
szkania p. Salvagnoli, a jeszcze inna na pla
cu Santa-Croce. Bomby te składają się z pu
szek blaszanych, owiniętych dość gęsto dru
tem i wszystkie podobne do owych, które 
pękły w czasie balu w pałacu Crocetta. 
Szkody zrządzone wczoraj są tylko matery-* 
alne. Zamach ten, wywołał pełną entuzyazmu 
m anifestacją, na korzyść rządu, ze strony lu
du i gwardyi narodowej, k tóra w ten moment 
bez rozkazu pod bronią stanęła.

M arsylia , 19 stycznia. Pan de Lesseps przy- 
był tu  pocztą Indyjską. O 10-tej wieczór po
jechał do Paryża. Pan Thouvenel przybył tak
że i odjedzie wieczorem.

Nowiny z Konstantynopola dochodzą do 
12. Mianowanie p. Thouvenel ministrem spraw  
zagranicznych, wzbudziło tu  obawy. Położe
nie je s t przykre i astrologowie rozgłaszają 
smutne przepowiednie, działające bardzo na 
lud.

W ielki wezyr o mało nie został zastąpiony 
przez K iprisli-baszę, lecz ten przyjąłby urząd 
tylko pod warunkami.

P . Thouvenel chciał przed odjazdem otrzy
mać dokładniejszą deklaracyą względem ka
nału  Suez. P orta  odwoływała się do znanej 
już odezwy.

P. Bulver w imieniu lorda Russell objawił 
niezadowolenie rządu angielskiego z dymisyi 
K iprisli baszy.

T uryn , 19 stycznia. Z przyczyny małozna- 
czącej słabości króla W iktora Emanuela nie
było dziś ani przyjęcia, ani przedstawienia 
listów wierzytelnych barona de Talleyrand.

Oto prawdopodobna lista nowego minister
stwa:

H r. Cavour, spraw zagranicznych; generał 
F anti, wojny; Mamiani, oświecenia; Jacini, 
finansów; C assin is , sprawiedliwości; Elena, 
p rac publicznych.

Co do spraw wewnętrznych pogłoski są  
rozm aite. Mówią zarazem o panach Desam- 
brois, Farini i Cossilla. Stanowczego nic 
nie ma.

H am burg , 19 stycznia. Zgromadzenie praw o
dawcze, oświadcza się za konstytucyą bardzo 
liberalną z 1850 r. a odrzuciło ogromną wię
kszością głosów, nowe propozycye senatu do 
konstytucyi.

R z y m , 13 stycznia. Cały prawie patrycyat 
podpisał adres, oświadczając swą gotowość 
do poświęceń dla Papieża; książę Józef Bo
naparte podpisał go także.

Paryż, 19 stycznia. T rak ta t handlowy anglo- 
francuzki ma być zawarty jeszcze przed o- 
twarciem parlam entu, Anglia natychm iast 
w wykonanie go wprowadzi, lecz we Francyi 
zniesienie cła na angielskie towary zacznie się 
dopiero z 1861 r.

Z Turynu donoszą, że hr. Cavour udało się 
utworzyć gabinet. Członkami jego mają byćr 
Farini, Fan ti i Ricasoli.

P a ryż , 2 0  stycznia. Obiegają pogłoski że ma 
być ogłoszony nowy list cesarza do Papieża.

R aw enna , 14 stycznia. W ielu oficerów i
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podoficerów brygady Rawenna aresztowano 
przeszłej nocy.

Paryż , 21 stycznia, (rano) Dzisiejszy Moni
tor w skutek listu  cesarskiego z 5go stycznia 
zawiera sprawozdanie m inistra Billault, Ma- 
gne i Rouher do cesarza, tyczące się osusza
n ia  niektórych okolic.

L ondyn , 1.9 stycznia. Bank angielski pod
niósł dyskonto na 3 procenta.

L o n d y n , 20 stycznia. Chronicie donosi, że 
F rancya zniży cła na żelazo i węgle, a An
glia na wino, jedw ab’ i paryzkie wyroby.

L ondyn , 21 stycznia. Dzisiejszy Morning He
ra ld  donosi, że arcybiskup paryzki, kardynał 
M orlot, jako członek rady tajnej podał się do 
dymisyi.

Spectator podaje jako treść trak ta tu  han
dlowego z Anglią: zrównanie angielskiej i fran- 
cuzkiej flagi, zniesienie opłaty od beczki; An
glia znosi taksę na wywóz węgla i zniża cło 
w wielu artykułach.

(Schl. Ztg. S t. Anzl)

Korrespondencya Kroniki.
Żytom ierz 31 grudnia 1859 r.

N asze miasto nie ożywia się, nie przeczu
w a naw et karnaw ału . Mgła w pow ietrzu 
z m głą m oralną jakby w jednej idą parze. Każ- 
den sam sobie kroczy, owinięty płaszczem, 
z nasuniętą czapką na oczjr, każden w sobie 
zamknięty, skupia swe myśli tylko dla siebie. 
Źle to, a jeśli w tem  m row isk# są jakieś pracowi
te  mrówki, co o swej kupce, o swym wspólnym 
domku myślą i choćby jakie ziarenko, _ jaką 
gałązkę doń przydać się starały , to nie bez 
mozołów, do swego trafić domku, w nim ład  
jak iś  zaprowadzić mogą.

Miasteczko nasze przybiera coraz, coraz 
powabniejsze kształty. Piękny hotel Minetego 
wrnbi do siebie czystością, wygodą, um iarko
w aną ceną, a nawet samym szyldem: Hotel 
de France- T eatr sta ra  się być o ile tylko 
m ożna popularniejszym. Publiczność chętnie 
doń uczęszcza, dbałość w nim jest widna. Dwie 
księgarnie ze znacznym zapasem  książek od
powiadają potrzebom  publicznym.

D rukarnia Żytomierza wiele ważnych, po
żytecznych i pięknych dzieł wygotowują.

H andlu w obecnym czasie niema wcale. 
N ikt nie pyta o zboże, o wódkę. Je s t to naj
fatalniejsza dla niego pora, pora nadchodzą
ca  kontraktów  kijowskich.

Pod tą  w różbą oczekujemy jutro przybycia 
nowego gościa 1860 roku. Poważnego starca 
kopą latkam i naszego stulecia przyjmiem z 
poszanowaniem, w milczeniu, z jakiem siś nie
dowierzaniem, bo trzeba, aby za swego niebo
szczyka brata choć trochę odcierpiał. W pra
wdzie o zmarłych albo nie mówić albo dobrze 
de mortuis aut nihil, aut bene. Ale jakże nie 
powiedzieć, że pan b ra t był w wielu razach 
dla naszego m iasteczka z jakiem iś kaprysami, 
i spazmami, był nie szczery aż do zupełne
go fałszu, zarozumiały aż do pychy, zbyt sta 
ranny aż do intryg i podstępu, zazdrośny aż 
do chciwości.

A za dobre Bóg mu zapłać. Przecież p o 
trafił błogosławić dobrym celom, w w ytrw a
łości utrzymać, złym -sąsiadom chrześciańskiej 
miłości nieodmówić. Plotło się więc ludziom 
po domach i tak  i owak za życia nieboszczy
k a  brata, ale ogólny krzyk na niego, że po
skąp ił aż do sknerstwa, że gdzieś pod dzie
sięciu  kluczami zamknął brzęczącą monetę, 
a  ludziskom bez tej mamony, jak na balu 
bez brzęku i odgłosu muzyki, ba, nawet i p a 

pierów nie wiele się kręciło, gdzieś na coś 
nieboszczyk braciszek je użył; takiego skąpstw a 
nie łatwo ludzie zapominają.

Znający się na kontraktow ych interesach 
wróżą m ały zjazd obywateli i kupców. Nie 
po tej drodze toczę taczkę mego życia, nie 
umiem więc ani zebrać na to dowodów, ani wy
ciągnąć z nich wniosków; z trak tu  Żytomier
skiego, to tylko zrobiłem spostrzeżenie i u- 
wagę, że przeciągają się po szosse w dość 
znacznej ilości warszawskie powozy, i że ku
pujący one powinien dobrze obejrzeć wszy
stkie szruby. i szrubki, resory i lagi, czy ca
łe, czy nowym, a gorszym nie będą nadsztu- 
kowane materyałem. Cóż to bowiem za okrop
na w naszych stronach droga! Powóz z któ- 
regoby nie wyskoczyła szruba, nie pękła ja 
ka sztaba, powinienby na miejscu w Kijowie 
otrzymać premium. Co nakon trak tach  zobaczę, 
zauważę, a choćby i zasłyszę, o tem wam do
niosę, zawsze wszakże wierny memu podpi
sowi, fałszów pisać nie będę.

Celestyn Frawdzicz Nosalski.

t t o z i n a i t o ś c i .
— 16go tego m iesiąca, dawano w Paryżu 

Hugonoiów. Przedstaw ienie to pam iętne zo
stało sm utnem  zdarzeniem. P. G irard, dy
rektor orkiestry w operze, był trochę nie
zdrów w tym dniu; chciał jednak  koniecznie 
k ierow ać ' orkiestrą, aby przysłużyć się de- 
biutantce pannie Brunet. C ierpiał, a jednak 
wytrzymał aż do połowy trzeciego aktu. 
W tej chwili zrobiło mu się słabo. Oddał 
tylko swą pałeczkę stojącemu obok niego a r
tyście i wyszedł prowadzony przez dwóch arty
stów p. Gont i jakiegoś drugiego. Przeniesiono 
go do fojer aktorów, zamieszczono w fotelu 
i 4ch maszynistów odniosło go do domu, 
tylko o kilkanaście kroków odległego. O pół
nocy p. G irard umarł, w skutek ataku  astmy 
duszącej, jak  powiadają.

P . Narcyz G irard urodzony 1797 r. 1836 
r. mianowany został pierwszym dyrektorem 
orkiestry Opery komicznej. Ułożył on wiele 
oper komicznych; między innemi o p e ra . D waj 
złodzieje , m iała wiele powodzenia.

W 1846 r. po Habenecku, który wziął 
em eryturę, mianowany został dyrektorem  or
k iestry  w operze wielkiej.

P . G irard był bardzo dobrym muzykiem. 
Śmierć jego sprawiła wielką próżnią. Spierają 
się już o jego miejsce. Najprawdopodobniej 
otrzyma je  ten, który się o nie wcale nie 
stara , t. j. p. H ektor Berlioz.

—  P an  F. w G* kilka dni temu, zaprosił 
na obiad wszystkich swych krewnych i przy
jaciół. Podczas obiadu bardzo był wesół, a 
gdy podano wety, p rosił o głos i powiedział 
w ten  sposób: „Pragnąłem  zebrać was wszy
stkich, aby wam ważną rzecz odkryć. Rok 
przeszły był dla mnie bardzo pomyślny, mia
łem wiele zysków i jestem  zadowolony. 
Chcę podzielić się rnojem szczęściem z kre- 
wnerni i przyjaciółmi, i dla tego’m was ze
brał. Przygotowałem  wam niespodziankę. 
Każdy otrzyma podarunek, który spodzie
wam się, że wam szczęście przyniesie: o- 
prócz udziału jak i będziecie mieli w  moim 
testam encie, chce żebyście mieli pamiątkę, 
odemnie: czekajcie kilka minut, przygotuję 
n iespodziankę.”

F ... wszedł do sypialni, i podczas gdy 
współbiesiadnicy łam ali głowy nad tem, coby 
im przygotował, upłynęło z półgodziny. J e 
dnakowoż nie śmieli przeszkodzić panu F... i 
zaczęli znowu śmiać się i żartować. Godzina

przeszła, stracili cierpliwość i zaczęli stukać 
do drzwi gospodarza, wołać na niego, a gdy 
nie otrzymali odpowiedzi, przypuszczali cóś 
niedobrego. Przekonawszy się że drzwi z we
wnątrz zamknięte, posłali po ślusarza aby je 
otworzył. Smutny widok oczekiwał ich w po
koju do którego weszli. F ... w isiał, a do 
powrozu, na którym się powiesił przyczepio
ny był papier z temi słowami: „Życzę, aby 
sznurek na którym  wiszę, rozdzielony był 
na równe części, dla uniknienia, niezgody, mię
dzy mych krewnych i przyjaciół, których pro
szę aby byli na moim pogrzebie.” {Ind. Pel.)

Dom Handlowy S. A. Fraenkel
O G Ł A SZA , ŻE

< D O B R A  F A B R Y C Z N E

M A C  H O R Y
w powiecie Opoczyńskim  gubernii Radom skiej, obejmujące i 
w  sobie m iędzy innemi: w ielki piec, p ięć fryszerek, obfitą ! 
i b o gatą  rudę żelazną, obok corocznego depu tatu  drze- ! 
wnego, pańszczyznę, czynsze, -p ro p in a c ją , dw a folwarki, 
obszerne łąk i, pastw iska i ii>ne dogodności, są do wydzier
żaw ienia pod korzystnem i w arunkam i n a  la t sześć, poczy- j 
na jąć  od Igo  lipca 1860 r .— W iadom ość w D om u Handlo- ; 
wym S. A . F raenkel.

S P I S  O B R A Z Ó W
po ś. p .

J. P. PIWARSKIM
pozostałych

w W arszaw ie przy ulicy N ow y-Św ia t N r .  1303. i 
C hrystus w okow ach, przez A n ibala  C aracci— Święta 

W eron ika . —  N ajśw iętsza P a n n a  z Jezusem , otoczona 
anio łam i, przez F ran ck a . — K rajow id z monogramem K. 
C. ze szko ły  holenderskiej. —  C hrystus pod krzyżem, 
szkoła holenderska. —  Krajowid p rzy  św ietle księżyca.— 
S ty  J a n  każący do pogan, szkoła w łoska. —  S ta Cecylia 
szko ła  bolońska. S ta  F am ilia , szkoła flam andzka.— 
B iczow anie C hrystusa, szkoła florencka. —  Krajowid nie
dokończony, szko ła  holenderska. —  B itw a , przez Simo- | 
n i n i . -  K rajow id oświebony od księżyca, przez Braum a- 
n a .— Dzieci baw iące się, jedno z ifich siedzące na becz
ce.—  Podobny do powyższego. —  K rajow id z monumen
tem, przez G rund t. —  D w a K rajow idy. szkoły  niemiec
k ie j.—  Św ięta M agdalena w g ro b ie .— Ptaszek . —  Złoże
nie C hrystusa  do grobu, przez Sm uglew icza.—Adoracya 
pasterzy  (szk ic ).— T ry u m f w iary k a to lick ie j.—-Chrystus 
b łogosław iący  chleb. — T rzy  k ra jow idy . —  O fiara A bra
h a m a .—  P o rtre t kobiety, przez W o jn ia k o w sk ic g o .— 
Cztery szkice przedstaw iające B achusa, N arcyza, Ryce
rza  przebijającego się mieczem i R ycerza tryum fujące
g o . — K ra jo w id .—  M arynarka , gWaszcm przez llacker- 
t a . — M arynarka  przez te g o ż .— K ra jo w id .—  Krajowid, : 
przez Ja k ó b a  I la k c e rta  gw aszem .—  D w a B iw aki, przez 
O rłow skiego.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y . 
BSiiro|t«‘jsU i. A ksanow  J a n  o b y z  Moskwy; 

H aas L udw ik  kup. z T orun ia ; W olfheiin Lud. z Gdańska; 
M ichael A ug  buchał, i W essel L udw . fabr. z W rocławia; 
Nejclow D ym itry  ods. k ap . 7. P ary ża ; M archw ińska W ikt. 
ob. z Paryża; E le jscher M aks. fabr. z W rocław ia.

BI. d’oSxtii. JO .K sią.żeW oronieck i M ichał ob. i JO. 
K siężna  W oroniecka T eresa ob. z G linki; Pom nianowska 
W alcria  ob. zL asocin ; N etrebski M ichał ob. i Zakrzewski 
W alen ty  z Czennna; Rościszewski K saw ery  ob. z Bierz- 
w ienna; T ruszkow ski M ichał ob. z P iekary ; Brodniewski 
L eon ob. z K u tna; Ziem ięcki A n t. dzierż, z Rodogoszcz; 
Ł azare f dzierż, z Żytow jc; Sulikow ski ob. z Zalesiczek; 
Szusterski A lbert ob. z Żytnfow a; Z ogorow ski E eliks ob. 
z P ank i; U iejski E r. ob. z Radziejowic; K unkel ob. z Krze- 
czanow a; T urow ski W łodz. ob. z  K am ienina.

Bfl. KteiliiecHi. Ruszczykow ski kom orn. z Płocka; 
T rzcińsk i G orgoniusz ob. z M aliny; M ysyrowicz dz. z Ło
sia; Ju lia n  B erg ier z P ru s ; K onopnicki W aw rz ob. z Bro
now a; Żym ierski Jó z ef sęd. z K lem bowa; Ja b ło ń sk i Ant. 
ob z W ęgrzynow a.

H .  B B a y m s U i .  S o łtan  ob. z P iń sk a ; S ikorski ant. 
z M ohilowa; Chm ielowski ob z L ublina; W inhorst pułk. 
z M odlina; K osiński obyw. z Częstochowy.

TEA TR W IELKI. Jutro: Życie Szulera.

W  drukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać. —W arszaw a dnia 11 (23_) S tycznia 1860 r.- •Starszy Cenzor, F. Sobieszczatiski.


